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Z NIEZNANYCH POEZYI

?§ŁiL

Czy może być coś bardziej szacow nego a zara­
zem ciekawego, nad świeżo odnalezione pam iątk i, 
po wielkich ludziach a do tego po narodowych 
piewcach?

Ż aden artykuł najświeższego kroju literackiego, 
nie zdoła iść w porównanie z wartością jed nej ta ­
kiej pam iątki.

K ażdy szczegół, choćby najdrobniejszy, m ogący  
w płynąć na wyjaśnienie pewnej chwili w ży c iu  tych  
ludzi, je s t  i musi być pożądany zarówno dla litera­
tury jak  i dla każdego pojedynczego jej m iło ­
śnika.

T e bowiem pam iątki, skrzętnie zebrane i u ja ­
wnione, dopełniają bistoryą danej epoki i ich 
przedstaw icieli i dają możność gruntow niejszego  
tychże ocenienia.

T o też przedewszystkiem , powinno być głównem  
zadaniem  każdego historyka literatury.

Idąc za tą  wskazówką, przedstawiam  poniżej 
odnalezione przezemnie, a dotąd zupełnie nieznane

poezye W incentego P o la  (*), które odnoszą się do 
rozm aitych chwil życia wieszcza.

I  tak  pierwszy wiersz pod tytułem : „Bądźcie  
zdrow i” napisany został w czasie wyjazdu P o la  
z G alicyi do M arienbadu w roku 1849.

Więc znów w świat ruszam  i w nudzę k raje ,
Pod cudze dachy, pod obce nieba,
Wszystko co kocham tu ta j zostaje,
A mnie porzucić przecie to trzeba!
I żadna miłość, żadna ochota,
Żadna nadzieja w świat nie popędza,
Wiem, co tam czeka, sroga tęsknota,
W zgarda u obcych, ucisk i nędza!
Ja  ju ż  nic więcej nie mam do dania,
A świat ma od nas tylko do wzięcia...
Więc gdy z waszego wyjdę objęcia,
Nigdzie nie znajdę więcej kochania,
Nic nie pocieszy, nic nie ukoi,
Gdy się odstrzelę od was daleko...
A więc raz jeszcze do piersi mojej!
Potem  się zamknie jak trum ny wieko.
—  Jako j a  biorę co z woli Boga 
Tak i wy bierzcie moi kochani!

(*) Autografy tych poezyi znajdują się w przecho­
waniu Biblioteki Jagiellońskiej (nr. 3725 i 3752 fo l.).

(Przyp. autora )

Przez krzyż do krzyża wiedzie ta  droga,
I  wierni w Panu ukrzyżowani...
Lecz gdy go dźwignąć to ju ż  nie boli,
I kiedy Pan Bóg o nas stanowi,
W yrzec się trzeba te j własnej woli,
Bądźcie mi zdrowi! Bądźcie mi zdrowi!

N astęp ny wiersz pisany w K rakow ie (19 W rze­
śnia 1854 roku) nosi tytuł:

G D  Y B Y...

Często sta je  serce na tem ,
Jak  z przeszłością się obliczy,
To i zrywa z całym światem,
I niczego już nie życzy...
Ale znowu mówi sobie:
A cóż z tem i z owem zrobię?
W ielki Boże! Gdyby... gdyby...
Nieźle byłoby bez chyby.

Nie źle mówisz, a cóż złego?
Nie ma jako orzec tego,
Toby mogło być i gorsze,
Lub do złego jeszcze skorsze,
Toby mogło znów być lepsze,
Żwawsze, żywsze, czulsze, krzepsze,
I pocieszam tak się niby,
I znów mówię: Gdyby... gdyby...
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Gdyby... gdyby... zawsze, wszędzie!
Ależ kiedy go nie będzie...
Co, nie będzie? a dlaczego?
Wszak jest mówiern miara złego?!
1 są cuda, Bóg i Wiara!
Jest nagroda, jest i kara!
Wielki Boże! Gdyby... gdyby...
Nie źle byłoby bez chyby!

E ok 1855, przyniósł wieszczowi naszemu obok 
wzrostu sławy niemałą też boleść. Zacna jego 
małżonka w ustawicznych troskach domowych od- 
dawna na zdrowiu zapadająca, zmarła w K rak o ­
wie 28 Sierpnia.

W  dniu 28 G rudnia tegoż roku, uprzytomnił 
sobie wieszcz tę nieodżałowaną stratę i wyśpiewał 
poważny, bogobojny tren.

Panie! zwątpienie ogarnęło duszę,
I cały żywot zaciężył i grzechy,
Myśl bez natchnienia, serce bez pociechy,
I  ja k  miecz stary  w kawałki się kru3zę...

Czym ludzką może pogrzeszył miłością,
Czy zbytnią wiarą, czy ziemską nadzieją,
Że cały żywot tak mi staje kością,
Że się zwątpienia chwasty w duszy sieją?

O, był stróż Anioł, co nademną czuwał,
I chmury z nieba i z czoła odsuwał,
I łódź żywota kierował na strugi...
Dziś nie ma portu, nie ma i żeglugi!

Nie przez me, Panie, lecz przez jej cierpienie, 
Daj prostą drogę i życia streszczenie;
Niechaj nie ginę już pod koniec bitwy 
I od zwątpienia, oczyść przez modlitwy!...

W  pośmiertnych papierach Poia znalazłem nie­
znany dotąd list W ładysława Syrokomli, następu­
jącej osnowy:

Wilno, 20  Czerwca 1855 roku.

Wielmożny panie!

Oddawna należał się ode mnie pokłon osobisty, 
Śpiewakowi Pieśni o ziemi naszej, Senatorskiej zgo­
dy  i Jenerał sejmiku; właściwa młodszemu nie­
śmiałość, wstrzymywała aż dotąd mój pochop, ży­
wo rodzący się po przeczytaniu każdego z nowych 
jego utworów.

Dzięki włożonemu na mnie obowiązkowi, mogę 
się dziś ozwać do znakomitego wieszcza z pod W a­
welu, złożyć mu cześć moją czołobitną, a poleci­
wszy się sercu, które nosi w sobie całą ziemie na­
szą, a więc i... naszych lirników, przedłożyć następ­
ną prośbę;

P an  Maurycy Orgelbrand niedawno zakładca 
firmy księgarskiej w Wilnie (*), przedsięwziął wy­
danie illustrowanego dorocznego albumu, które 
pragnąłby uświetnić tem wszystkiem co w obecnej 
chwili jest z najznakomitszych imion w naszej lite­
raturze.

M ając na siebie włożony przezeń obowiązek upo­
rządkowania i przygotowania do druku materya- 
łów, rzecz naturalna, że się do naj pierwszego pana 
udaję z prośbą, ażali nie ma coś gotowego ze swych

(*) Przypominamy, że listten był pisany w r. 1855. 
Obecnie firma ta istnieje w Warszawie.

uroczych poezyi, niezbyt wielkiej objętości, lub 
w razie gdyby nie miał, czy nie raczy coś dla nas 
napisać i nadesłać do "Wilna na pierwsze dni 
W rześnia b. r.

Gdy niegdyś jeszcze gwiazda świeciła Rejowa,
Sławny Jędrzej Trzecieski, w te pisał doń słowa:
„Rej, bowiem, jako mówią, ty sam u nas wodzisz,
W naszej rodzinnej mowie, ty sam przodkiem cho­

d z isz !”
K’wam mistrzu te wyrazy zwrócę jeśli wola,
Tyś jest Pol, bard jedyny słowiańskiego pola,
Tyś przestrony jak pole od brzega do brzega,
A twa pieśni słowiańska, górą się rozlega.......

My mieszkamy pod starym Palemariskim lasem;
Gdzie wiatr mroźny piosenki zagłusza nam czasem, 
Lub odwiewa ich echo, a cóż więc za cuda,
Że nie zawsze, nie wszystko, dosłyszeć się uda?...
Więc dzisiaj kołatamy do twej dobrej woli,
Zaśpiewaj coś wyłącznie naszym lasom gwoli,
Naszym karlim pagórkom i piasczystej niwie,
A spragnione, ich echo zawtórzy chętliwie!

Cześć prawdziwa!

W l. Syrokom la. 

O D Z E W .

W i n c e n t e g o  P o l a .

Swoszowice, 2 4  L ipca .

Jeśli na zapas pieką ludzie chleby,
Czyliż dla brata upiec go niewarto?
Więc się rytm musi znaleźć od potrzeby,
Więc cię poźdrawiam a c or de tą kartą!
Bardzoś mnie miłem obesłał pisaniem,
Bardzo łaskaw em osądziłeś zdaniem,
I dobrześ zrobił żeś przecie zaczepił;
Bo naszły na mnie borsukowe lata,
I dziś gdym w mojej jamie się zasklepił,
Poruszy serce już chyba głos brata...
Ale slużały jestem  z dawna drużba,
Więc po staremu wiem bracie co służba;
Kiedyś dał H asło, to ja  Odzew daję,
Boć to i proste i stare zwyczaje,
Że głosów serca nie cedzim przez zęby:
„Więc plackiem do nóg, pierogiem do gęby!”

Kołaczesz bracie do mej dobrej woli,
Bym coś zaśpiewał waszym lasom gwoli?
Ciężką przebyłem i tak długą drogę,
Iż dziś już czynić nie wszystko ja  mogę. 
Świętości bracie, nikt z domu nie daje;
Com ja  wziął od was, niech przy mnie zostaje, 
To czułe rzeczy, a łzy, głupia sprawa!
I gdy czułości człowiek folgę dawa,
To jacyś starzy, budzą się tam w grobie,
I patrzą na nas i mierzą nas srogo:
„Jakiś ty szlachcic? a czy nie wstyd tobie?!
A zatnij zęby i dalej tą drogą!...”
I wasze znasz ich i daj na to radę,
Jeśli masz jaką, bo jak spojrzą w oczy...
To aż drży serce, aż w duszy się mroczy,
I człek sam siebie oskarża o zdradę;
I gdzieś pod ziemią skryłby się przed wzrokiem, 
I przed surowym takich dusz wyrokiem!
Ale pod ziemią oni wszyscy leżą,
I jak tu dzieje, tak tam groby dzierżą,
I chociaż tutaj nie skąpili chleba,

I drzwi otworem trzymali do nieba.
Tam każdy grobu dla nas jakoś skąpi,
I przez nic w świecie miejsca nie ustąpi! 
Więc głupia sprawa! K’temu się sposobić, 
Aby się w końcu chociaż grobu dobić!,.. 
Lecz snać tak trzeba i wyroki Boże,
Jeżeli człowiek nie przyjmie w pokorze, 
Nie będzie pono ni mądry, ni dzielny,
Ani w śmiertelnej sprawie nieśmiertelny.

J. H. Rychter.

O C A L O N Y .
NOWELLA

odznaczona zaszczytnie na konkursie Tyg, Illm stro ian ezo .
SKREŚLIŁ

(Anatol (Krzyżanowski.

(Dalszy ciąg.)

Gdy Zygmunt Zapolski powrócił w dwa tygo­
dnie później z niespodzianej swej wycieczki, nie 
zastał już Maryi w domu swej matki. M arszał­
kowa tylko opowiedziała mu, z pewnem usprawie- 
dliwionem jak  sądziła zgoryczeniem, iż natura po­
ciągnęła wilka do lasu, panna Polióska bowiem, 
niepomna dobrodziejstw, jakiemi ją  obsypywano, 
za kilka słów przestrogi, czuła się w obowiązku 
obrazić i wyjechać do jednej ze swych przyjació­
łek, gdzie ma zabawić, dopóki miejsca nauczyciel­
ki nie znajdzie.

K u  wielkiemu jej wszakże zdumieniu, Zygmunt 
na zawiadomienie to, ani jednem nie odpowiedział 
słówkiem. W ysłuchał szczegółów z głuchem mil­
czeniem, poczem dając za usprawiedliwienie znu­
żenie całodzienną podróżą, skierował się ku bi­
bliotece i zamknął w takowej.

T u dopiero, w pośród ukochanych ksiąg swych 
i rękopismów, w miejscu gdzie tylokrotnie długie 
z nią przesiadywał godziny, gdzie każdy przedmiot 
zdawał się nosić na sobie ślady drobnej jej rączki, 
i wytwornego niewieściego smaku, głuchy jęk wyr­
wał się z piersi Zapolskiego.

J a k  dąb, którego życiodajne korzenie z serca 
wyrwane, runęła wyniosła jego postać na fotel, 
a  ręce o stół oparte, blade ukryły oblicze.

— Szalony, szalony — wyszeptał— sądziłeś się 
dosyć na cios ten przygotowanym, widzisz zaś, jak  
próżnia straszną ci się wydaje!

— Stchórzyłem, uciekłem, a teraz zabiorą m iją 
na zawsze. Rzucona w wir świata, sama bez obro­
ny, bez opieki, trafi może na jakiego nędznika, co 
nie wart skarbu takiego, dłoń jednak po niego wy­
ciągnie. Nie, ja  na to nie pozwolę, pojadę na­
tychmiast i przywiozę ją  napowrót!

W  nadmiernie nerwowej, roztrojonej tej natu­
rze, jedno słowo, jedno wrażenie natychmiastową 
wywoływało reakcyę. Podniecony, ze strasznego 
przybicia do gorączkowej przechodząc ruchliwości, 
zerwał się i zaczął szybko chodzić po pokoju.

— Pojechać — powtórzył — nie, nigdy nie 
mam prawa do tego! J a ,  człowiek honoru i sumie­
nia miałbym dobrowolny popełnić występek? F a-
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tum dziejowe, straszne przekleństwo ciążące na 
naszej rodzinie, nie pozwala mi na to. Zbrodniarz 
tylko mógłby przykuć niewinną istotę do skazań­
ca, którego przodkowie przez trzy pokolenia obłą­
kaniem kończyli. Pamięć Targowicy, piętnem zdra­
dy naznaczyło nas na zawsze. Największa miłość 
nawet nie zdoła zmyć go dzisiaj, nie potrafi wyr­
wać z umysłu zarodków szaleństwa, któż mi zarę­
czy, że nie zostanę dotknięty niem jutro, kiedy te­
raz już czuję w głowie jakiś ogień piekielny, który 
tak  ołów roztopiony mózg mi wypala.

Obie dłonie do skroni przycisnął, poczem z gwał­
townym mówił wybuchem.

— Skorzystać z nieświadomości jej, z pierw­
szego serca porywu, nie, to byłaby podłość nie do 
darowania. I  tak wchodziłem nikczemnie w targ 
z własnem sumieniem. Szalony, sądziłem, iż unie­
siona uczuciem, zaofiaruje mi je  dobrowolnie, 
a wtedy, wtedy, Boże przebacz mi, byłbym przyjął 
z radością tę oliwną gałązkę zbawienia, ten pierw­
szy promień szczęścia w samotnem, posępnem ży­
ciu. Je j wola, jej życzenie, dałyby mi wobec sa­
mego siebie wymówkę i tłomaczenie, bo przecież 
nie miałem prawa szczęścia jej niweczyć. Stało 
się, nie kochała mnie dosyć, duma silniejszą była 
nad uczucie, miłość jej zatem musiała zwodniczem 
być tylko złudzeniem.

— A jednak, a jednak — wyszeptał ona by 
mnie odrodziła i innym uczyniła człowiekiem. M ło­
dość przepędzona nad książką, zimna, rozważna, 
zemściła się dziś na mnie, budząc w duszy p ra ­
gnienia, których zaspokoić nic nie jest w stanie, 
podsycając demona, który pod postacią uczuć spó­
źnionych, przyszedł mi zatruć spokój siłą woli zdo*

byty- . . . • ■A  może ona powróci jeszcze? Może w zetknięciu
z zimnym światem, pozna wartość cichego, domo­
wego ogniska, może i dla niej stanie się ono rajem 
utraconym, a serce o dawne upomni się prawa?

Uniesiony złudzeniem, widział już oczyma duszy 
wracającą swoją gołąbkę białą, czuł uścisk jej dło­
ni i upojony nadzieją, roił obrazy szczęścia na 
przyszłość.

Jeden dzień wszakże mijał za drugim, zlewając 
się w tygodnie i miesiące, a M aryjka żadnej o so­
bie nie dawała wieści. W  starym dworze Zapol- 
skich wielkie tymczasem pozachodziły zmiany. 
W alka moralna, jaką  młody uczony staczał ciągle 
z sobą, tak wyraźnie odbiła się na jego zdrowiu 
i powierzchowności, iż przyspieszony i cicho obcho­
dzony ślub W andy, bez żadnych odbył się uroczy­
stości, z chwilą zaś wyjazdu jej gnębiąca, grobo­
wa niemal cisza, zapanowała w wesołym niegdyś 
domu. Służba nawet przesuwała się na palcach, 
jak  gdyby bała się zbudzić widmo szczęśliwszej 
przeszłości.

Zygmunt Zapolski powracając do dawnych na- 
wyknień, oddał się cały mozolnem, naukowem ba­
daniom. Gospodarstwo, interesy, wszystko prze­
stało istnieć dla niego. Zam knięty w ciasnych ra­
mach biblioteki, spędzał godziny, chodząc nerwo­
wo po pokoju, aż zmęczony fizycznie padał na 
krzesło i z tą  samą trawiącą gorączką, zanurzał 
się w żelaznej, nieprzerwanej pracy, chcąc z kolei 
i ducha do zupełnego doprowadzić wyczerpania.

Zdawało mu się, iż w ten sposób zdoła odzyskać 
spokój, fałszywa jednak metoda wyniszczała tylko 
siły moralne i fizyczne całkowite zaś oderwanie się 
od świata i spraw codziennych, wytwarzało atmo­
sferę abstrakcyjnych poglądów, wśród których pod­
niecona wrażliwość tem silniej się rozwijała.

Łagodny, cichy, był na pozór tym samym czło­
wiekiem, bardzo tylko w pracy umysłowej pogrą­

żonym. Bystre oko badacza, dojrzałoby jednak 
snadnie, iż zarówno głęboka melancholia na wy­
chudłych odzwierciadlona rysach, jak  i płomień 
palący się niekiedy w ciemnych oczach, nie mają 
nic z badaniami historycznemi wspólnego.

— Praca uleczy go — powtarzała sobie z po­
czątku marszałkowa, domyślając się na dnie tej 
niezmordowanej energii, moralnego jakiegoś cier­
pienia. Gdy jednak dnie i noce przesiedziane nad 
książką, prócz wyczerpania sił, żadnej innej nie 
przynosiły zmiany, zaczęła go wszelkiemi sposoba­
mi odrywać od studyów, do drobnych chociażby 
skłaniając rozrywek. Lecz próżne to były usiło­
wania. Jedno tylko nadejście poczty, żywsze w nim 
budziło zajęcie, zdawało się, iż z dniem każdym 
czeka jakiejś wieści, której brak w głębszy pogrą­
ża go smutek. Im ię Maryi przytem ani razu na 
jego nie wybiegło usta.

S tan ten po upływie pół roku pogorszył się o ty ­
le, iż Zapolski po dni kilka z rzędu nie wychodził 
za próg biblioteki. Marszałkowa, która natrętom 
odpowiadała zawsze, iż młody uczony pisze wielkie 
dzieło historyczne, po raz pierwszy silnego dozna­
ła  niepokoju, obawa roztroju umysłowego, jak  gro­
źne widmo przesunęło się przed jej wzrokiem. Nie 
mogąc też pewnego poranku doczekać się syna na 
śniadanie, weszła do jego pokoju. Tknięta złem 
przeczuciem na widok łóżka nieporuszonego od 
wczoraj, stanęła szybko na progu biblioteki.

Zygmunt siedział przy biórku, pochylony nad 
książką, przy nim zaś, pomimo jasnych promieni 
słonecznych, paliły się jakby przy katafalku, dwie 
lampy duże. Zbudzony z zadumy skrzypnięciem 
drzwi, podniósł głowę i spojrzawszy na matkę, za­
wołał:

— Przychodzicie mnie zabrać? H a, ha, ha! jak  
to zabawnie! J a k  to dobrze! Umarłem, a teraz cho­
wać mnie będą! Ju ż  słyszę dzwony, dzwony żało­
bne... widzę ją  i moją matkę! Requiem eternam — 
zanucił żałośnie.

M arszałkowa podniosła z rozpaczą ręce ku 
niebu.

— Jezus, Marya! — krzyknęła gwałtownie. — 
Mój syn, mój syn obłąkany!

Było to w rzeczy samej pomięszanie zmysłów, 
ale tak  ciche i łagodne, iż Zygmunt czynił prędzej 
wrażenie nieszczęśliwego niż waryata.

jf. *
*

W  wygodnie urządzonym saloniku wiejskiego 
dworu, spotykamy w rok później samotną, młodą 
kobietę.

Ogień palący się na kominku, rzucał fantasty­
czne blaski na pokój słabo oświetlony, ruchliwe zaś 
jego płomyki, ślizgały się kapryśnie po przedmio­
tach dokoła stojących, a odbite od szyb, po za 
któremi widniał jeszcze półmrok jesienny, wracały 
napowrót do postaci niewieściej, otaczając ją  czer­
woną aureolą zmiennych swych blasków.

Kobietę bawiła snać ta  ułudna gra płomieni, 
odsunęła bowiem lekko stoliczek ze świecą, przy 
której dotąd czytała i odłożywszy książkę, śledziła 
z upodobaniem zmienne kształty ognia kominko­
wego.

Postać jej przybrana w powłóczystą szatę z bia­
łego kaszmiru, którego miękkie fałdy malowniczo 
się układały, doskonale harmonizowała dystynkcyą 
swoją z urządzeniem pokoju, spuszczone zaś swo­
bodnie ciemne włosy, zdawały się wskazywać, że 
jest zupełnie samą. Potw ierdzała to cisza panu­
jąca dokoła, przerywana tylko niekiedy trzaskiem

iskry, lub przytłumionemu krokami służby, przesu­
wającej się czasami po dalszych pokojach.

Młoda kobieta odsunąwszy stoliczek ze świecą, 
złożyła na nim również dużą książkę, trzymaną 
dotąd w ręku, a za ciężką może na drobne palusz­
ki. Tytuł dzieła rozłożonego zwierzchniemi k a rt­
kami do góry,'zdawał się magicznie przyciągać oko, 
był to „Sejm czteroletni” Kalinki.

— Straszneto i strasznie bolesne — wyszeptała 
pochylając głowę. — Tyle sił zmarnowanych, tyle 
upokorzeń i walk bezowocnych... Naród jak  je ­
dnostka, musi mieć ciemne karty, musi przeżyć sa­
moistnie wszystkie fazy przeznaczeń. Utracić je ­
dnak prawo do istnienia tak prędko po pełnej 
chwały przeszłości, która tyle obiecywała, to za- 
wcześnie, zawcześnie!

Przeciągnęła białą rączkę po czole i z zamyśle­
niem w ogień patrzyła.

— Wspomnienie szczęśliwej przeszłości, w sm ut­
ku słabą jest tylko pociechą — szepnęła. — P rze­
ciwnie, budzi nowe pragnienia, nową życia potrze­
b y  wyrywa na usta skargę za chwilę minioną, k tó­
rą przywrócić byśmy chcieli,

W argi jej półsmętnym rozchyliły się uśmiechem, 
nie dosięgną! on jednak ciemnych źrenic, które ży­
wszym tylko zapałały blaskiem.

— Czy ja  czasem słów tych nie stosuję do sie­
bie? — mówiła tłumionym głosem.—Jakże egoizm 
szkaradnym jest w naszej naturze, skoro wszystko 
i zawsze potrafimy do własnych odnosić uczuć.

— Ale bo też — dodała — na smutną teraźniej • 
szość zawcześnie, zawcześnie!

I  dla rozpędzenia natrętnych myśli, pochyliła się 
dorzucając drobnych drewek na ognisko.

— Że też W andzia i mąż jej tak  długo nie wra­
cają — myślała. — Ściemnia się już zupełnie, 
a samotność cięży mi dzisiaj. Czemu? Czy dlate­
go, że on mi stoi ciągle na oczach. Zresztą cóż 
w tem złego? Umarli i nieszczęśliwi, m ają prze­
cież prawo do naszego współczucia. Czyż więc nie 
wolno mi w imię własnych marzeń, o których ni­
gdy nie wiedział, poświęcić mu nawet wspomnie­
nia?

CDokończenie nastąpi.)

OBO J l .
PRZKZ

Tam.a. Zaclaaryasie-wicza.

(Dalszy ciąg.)

Zaledwie za gośćmi drzwi się zamknęły, zwró­
ciła się do pana Ludw ika z widoczną indygna-
cyą-

— G łupia stara gęś — rzekła do niego — przy­
wiozła głupiego gagatka i zażywną kucharkę, czy 
kogo na nich nie złapie. JDałabym głowę za to, 
że była wczoraj u pani Augusty, której opowiada­
łam  o naszym kuzynie, pasując go na właściciela 
cukrowni, wartości dwóch milionów. Mówiłam 
także o ekscentrycznej Janinie i jej kłótniach 
z milionerem, pozytywnie usposobionym. N a tym 
fundamencie urządziła dzisiaj pani Ida: la mise en 
scene!

— Zręczna sztuka!



—  Gdyby spektatorowie nie widzieli m aszynę’ 
ryi!

N a  to wszedł August. Z  uśmiecliena powitał 
domowych. N a  jego twarzy nie było widać żadne­
go zaciekawienia, żadnej obawy. N ie wdedział nic 
o nowych gościach o ich rozmowie i o podsuwa­
nych im przez ciocię zamiarach. Mimo to na jego 
spokojnej zawsze twarzy widać było dzisiaj jakąś  
chm urkę grożącej niepogody. Czy to było prze­
czucie niebezpieczeństwa, czy tylko konsekwencya 
tego, co było a o czera on sam jeszcze nie wie­
dział.

Z  ironią ozwał się pan Ludwik:
—  Cóż panie Auguście, drugi tydzień już się 

rozpoczął...  jakże tam  z interesem?
A u g u s t  skrzywił usta, w oczach zamigotał j a ­

śniejszy płomień. Po  chwili uspokoił się i m a­
chnął ręką.

— Człowiek strzela — odrzekł z uśmiechem — 
a  dyabeł kule nosi.

—  W idzę już na tobie ślady pazurków jakiegoś 
dyablika.

A u g u s t  zarumienił się. Zwrócił się ku konsoli, 
na  której s ta ła  właśnie świeżo ukończona Psyche 
J a n in y .

— P a trz  dobrze — mówił pan Ludwik —  abyś 
przy obiedzie mógł dosadnie krytykować artystkę. 
J e s t  ona twoją śmiertelną nieprzyjaciółką, szczę­
ście, że sobie z tego nic nie robisz. A d ieu  mon 
cliere, idę ubrać się do obiadu.

A u g u s t  sam pozostał w salonie.
N ie jak iś  czas wpatrywał się w obraz. Zdawało 

się, że jakoś więcej w nim wbdzi, niż pierwiej. U ro ­
cza Psyche  tchnęła jakcś  większem życiem, dzie­
wicza pierś ruszała  się lekkim oddechem, pod ró­
żową powieką tliła uśpiona iskra życia... a na 
gładkich dotąd licach tworzyły się zwolna rozko­
szne dołki przyszłych zachwytów,.. A  tam w cie­
niu krzaków różanych, stał sprawca tych zachwy­
tów, czekając ich zbudzenia z niecierpliwym uś 
miechem, psotnik Amor!... S ta l  i śmiał się, a A u ­
gust nie wiedział, czy się śmieje z uśpionego dziew­
częcia, czy z niego?

Odwrócił się i wolnym krokiem przeszedł się k i l­
ka razy po salcnie. Gdy przechodził koło konsoli 
mimowoli zwracały się jego oczy na uśpioną P sy ­
che i śmiejącego się Erosa. Posuwał ręką po czo­
le, jakby  chciał coś z tam tąd  spędzić i chodził d a ­
lej po salonie, omijając starannie obrazek na kon­
soli stojący.

O d d a la jąc  się od niego, zbliżał się coraz więcej 
do m ałego  przy oknie stojącego stoliczka, na k tó ­
rym leżało kilka książek. W zią ł  jedną  z nich do 
ręki. Był to Słowacki.

O tw orzył książkę. Były tam kartk i pozaginane, 
na  niektórych były dopiski ołówkiem. Usiadł 
przy stoliku i zaczął czytać. Czytał z coraz więk­
szem zajęciem, odwracał kartk i jednę po drugiej... 
wreszcie usłyszał szelest sukni. Poczerwieniał, 
jak b y  obawiał się przydybania na  złym uczynku 
i szybko rzucił książkę na stół. N atom iast wydo­
był z kieszeni świeżą broszurę i zaczął j ą  oglą­
dać.

Do salonu weszła pani Aurelia.
—  Nie wiedziałam — zawołała z uśmiechem — 

że pan tu  tak  pokutujesz.
—  Miałem się ćzem rozerwać.
—  Czytałeś pan poetów?
—  Przeglądałem  broszurę, którą  właśnie kupi­

łem.
—  Czy jak i  romans ciekawy?
—  D la mnie bardzo ciekawy!
—  Pokaż pan... tfe! O burakach cukrowych!

A ug u s t  zaśmiał się, pani Aurelia  śm iała  się 
także.

— Przyznam  się, jest to ze strony pana bardzo 
złośliwie. W  salonie ze sztelugą malarską, z for­
tepianem Besendorfera, na którym leżą nuty  m i­
strzów nieujętych dźwięków... w obec plejady n a ­
szego Parnasu.. .  siedzisz pan i czytasz o burakach 
cukrowych fi done! Gdyby się o tem J a n in a  do­
wiedziała, nie miałbyś pan po co więcej się jej po­
kazywać. A le  ja  tego jej nie powiem. Rzuć pan 
tę obrzydłą książkę i podaj rei rękę do obiadu.

W zięła  z rąk  jego książkę i rzuciła na stół. W e ­
szli oboje do stołowego pokoju.

W  pokoju była ciocia Klem usia  z panem L u ­
dwikiem.

— A  gdzież Jan in a?  — zapytała pani A u re ­
lia.

—  U  pana  M arcina — odpowiedziała ciocia — 
ja k  zwykle, na  lekcyi śpiewu.

— W incenty, prosić oboje!

X .

T ak  zwana lekcya śpiewu oobywała się rzeczy­
wiście w pokoju imci pana  Marcina.

W incenty  był amatorem ptaków. Pewnego dnia 
przyniósł kosa w klatce. Imci pan Marcin przy­
ją ł  nowrego lokatora do swego pokoju i postanowił 
czegoś go nauczyć. Stosownie do tego chwalebne­
go postanowienia, gwizdał mu całemi godzinami 
pieśń legionów. Z razu  niechętny był kos tej me- 
lodyi, której w gnieździe swoich rodziców wcale nie 
słyszał.

Przeryw ał j ą  swoim świergotem i trzepotaniem 
skrzydeł. Powoli budziło się jakieś szlachetniej­
sze zamiłowanie, a  niewidzialne ucho jego stawało 
się coraz przystępniejsze dla melodyi, która serca 
milionów porywa. W ytrwałość mistrza pana M a r­
cina odniosła dobry skutek. K os  przysłuchiwał 
się z widoczną rozkoszą gwizdanym tonom, obra­
cając głowę i pa trząc  na  mistrza to jednem, to 
drugiem okiem. Sprawiało to mistrzowi wielkie za­
dowolenie a W incenty  nie posiadał się z radości. 
Z  podwójnym ferworem pełnił służbę przy mistrzu 
nadając  butom jego  połysk dotąd niewidziany.

N a  tę lekcyę śpiewu, która się systematycznie 
przed obiadem odbywała, lubiła J a n in a  przycho­
dzić. Było to dla niej niemałą rozrywką widzieć 
pana M arcina wydmuchującego z należytym pie­
tyzmem melodyą przodków-rycerzy, dla których 
miał wielki respekt. K o s  zdawał się podzielać 
uczucia mistrza i poważnie kiwrnł głową próbując 
ścicha wtórzyć bohaterskiej pieśni.

Zaraz  po odejściu gości przybyła J a n in a  na  tę 
lekcyą. Imci pan M arcin gwizdał ja k  zwykle po 
mistrzowsku i z głębokiem przejęciem się kompo- 
zycyą historyczną, ale J a n in a  nie była jakoś dzi­
siaj do słuchania usposobioną. S ta ła  zamyślona 
przy oknie i p a trza ła  gdzieś w przestrzeń bez celu. 
Nie słyszała widocznych postępów kosa, ani jego 
wejrzeń przymilającycb, które na nią rzucał.

K u  niemałemu zdziwieniu mistrza zapytała  na­
gle:

—  Czy już koniec?
—  Mogę skończyć, jeżeli pani tego sobie ży­

czysz — odpowiedział zdziwiony nieco pan M a r ­
cin.

— Jes tem  jakoś dzisiaj rozdrażniona... zapewne 
nadciąga migrena.

W  samej rzeczy uwydatniły  się dzisiaj błękitne 
żyłki na białej skroni Jan iny . D rgały  ustawicz­
nie jak  drga promień słońca na niespokojnej fali.

Ban Marcin przestał gwizdać, ale uczeń nie po­
szedł za jego przykładem. Przeciwnie, jakby  
uwrnżał to za swój obowiązek, zaczął się produko­
wać nabytą  nauką. Produkcya tym razem wypa­
dła nadspodziewanie. Pojętny uczeń nietylko wy­
śpiewał całą melodyą bardzo poprawnie, ale nawet 
jak  wdzięczny artys ta  wykonał dodatek nadpro­
gramowy, podobny do okrzyku bojowego: hura! 
hura!

J a n in a  nie podzielała tym razem rozkoszy mi­
strza, który usta  złożył, jakby  chciał ucznia uca­
łować.

— Cicho! — zawołała J a n in a ,  machając na śpie­
waka białą chustką —  dosyć tego świegotania, już  
mnie uszy bolą.

Śpiewak najeżył jeszcze pierze, jakby  całym 
światem pogardzał, myśląc: sobie śpiewam, nie ko­
mu! I  półgłosem nucił dalej.

Imci pan Marcin spojrzał z zadziwieniem na 
Jan inę .

—  Ccś pani dzisiaj lewą nogą z łóżka wstała.
— Chciałam się pana o coś zapytać... Niech mi 

pan powie, czy to taka wielka rozrywka ta  fabryka 
cukru?

— A  na co pani tego?
— Tak... myślałam o tem, dlaczego pan A ugust,  

który się taką  fabryką zajmuje, tak  jes t  n a  wszy­
stko inne obojętny?

P a n  Marcin ruszył wąsem i uśmiechnął się.
— J a  dziwię się — odpowiedział — że A ugust  

tak  długo na miejskim bruku siedzi. N a  jego 
miejscu nie wytrzymałbym ani chwili bez fabryki 
Czy widziałaś pani kiedy m łynarza we młynie?

— Nie.

—  AVyobraz sobie ruch wszędzie i wokoło. K o ­
ła  kręcą się, kosze biją, ziarno sypie się do kosza, 
kamienie migają, a tam w dole leje się ustawicznie 
potok białej mąki. Wśród tego ruchu, po ru sza­
jącej się podłodze przechadza się młynarz z zado­
woleniem na twarzy. To on puścił wszystko 
w ruch, on utrzymuje go swojem okiem icieszysię, 
że wszystko go słucha. W  tym ruchu je  i śpi spo­
kojnie, a gdy w niedzielę trzeba koła zatrzymać, 
on się nudzi a nawet spać nie może. Gdy wtedy 
wyjdzie do gospody, dziwi się, że się podłoga tam 
nie chwieje, że nie słychać turkotu. Prędko wra­
ca do młyna, aby z pierwszym brzaskiem ju trzenki 
nadać znów ruch wszystkiemu!

—  J e s t  to tylko przyzwyczajenie.
— Tak... przyzwyczajenie do pracy. J e s t  to 

najlepsze z wszystkich przyzwyczajeń.
—  J e s t  to maszyna.
— A le maszyna wspaniała! Tam  wre woda 

w kotłach, para  porusza drągi żelazne, kręci koła, 
tu  parzą się buraki i k ra ją  w drobne p łatk i 
a w ostatniej kadzi zgęszcza się szara polewka, 
a z pozostałej mączki tworzą się głowy cukru owi­
nięte szarym papierem!

—  To już jest ciekawsze!
—  A  widzisz pani? A  cóż dopiero ludzie? 

W  czarnych osmolonych fartuchach k rzą ta  się 
mrowie. Ten krzyczy, ów śpiewa, tam ten się śmie­
je  a  każdy coś robi! S tać  wśród tego wszystkiego 
i rozkazywać wszystkim, to także rozrywka!

— A  zkąd tyle buraków się weźmie?
—  Oho, ho! to także bardzo ciekawy proceder! 

Sadziłem i j a  na moich dwóch włókach buraki 
i dawałem do fabryki. Ł adny  to zysk i robota się 
opłaca, ale ta  przeklęta kolej żelazna, która  z in­
nych stron taniej przywozi buraki, podcięła mi 
nogi.

— Chciałabym kiedy widzieć taką  fabrykę.



W incenty  przerwał dalszą rozmowę zaprosze­
niem na obiad. J a n in a  siadła do stołu jakoś bez 
obawy migreny i z pewnym nieokreślonym uśmie­
chem spojrzałajna A ugusta .

— Zapewne rozmawiałaś pani z kosem o hala- 
dach — zapytał żartobliwie A ugust.

— Przeciwnie, rozmawialiśmy o sztuce sadzenia 
buraków.

A u gus t  zmarszczył czoło i spojrzał z wyrzutem 
na  panią Aurelią, k tórą  posądzał o zmowę. Słowa 
Ja n in y  zaprawione widocznie ironią, wziął za przy­
tyk  do siebie. J a n in a  wiedziała już prawdopodo­
bnie o broszurze zostawionej w salonie.

Takie  samo szyderstwo widziała J a n in a  w za­
pytaniu A ugusta  o balady.

Niem iła  z tego powodu zapanowała przy stole 
atmosfera. P an i  Aurelia  nie mogła się usprawie­
dliwić z podejrzenia i umilkła. Tylko ciocia K le-  
musia uśmiechała się z zadowoleniem a pan M a r­

cin  uśmiechał się także pod wąsem, ale tak  po 
mistrzowsku, że tego uśmiechu nie każdy widział 
i zrozumiał.

(D alszy ciąg nastąpi.)

K R O N I K A  P A R Y 2 K A .
T R Z E Z

Sewerynę Duchińską.

Paryż  zaczyna nie żartem krzątać się nad wy­
staw ą, która  ma odbyć się w roku 1889, jeźli jej 
nie przeszkodzą jakie nadzwyczajne wypadki. 
Pole  Marsowe dokoła już zagrodzone, inżyniero­
wie i architekci rozmierzają przestrzeń, robotnicy 
kopią doły, zatykają  slupy i t. p. Główny gmach 
przeznaczony będzie wyłącznie na wystawę prze­
mysłową, w osobnym pałacu pomieszczone będą 
dzieła sztuki. T u  oprócz sal obejmujących najcel­
niejsze utwory pędzla i d łuta , wykonane w ciągu 
la t  jedenastu  od ostatniej wystawy, w oddzielnych 
galeryach, zebrane być m ają  arcydzieła, jakie  
F rancya  wydała w ciągu stu la t  ubiegłych. Osobny 
znów pawilon obejmie gobeliny i porcelany sewr- 
skie.

Organizatorowie wysilają myśl, jakby odróżnić 
tę  wystawę od tylu innych, powtarzających się co 
rok po wielkich miastach i mniej więcej podobnych 
do siebie. Do nowych projektów należy i ten, aby 
do każdej gałęzi przemysłu, dołączoną była jej hi- 
storya, to je s t  ukazane machiny, niegdyś używane, 
a kolejno zastępowane innemi, coraz bardziej u d o ­
skonalonemu

Osobny dział zajmą okazy przerabianych p ro­
duktów. W eźm y naprzykład suknią z materyi 
lyońskiej. Naprzód ukażą się ja jka  jedwabnika, 
następnie  wylężone z nich robaczki, potem koko­
ny, nitki jedwabiu wysnute, uprzędzone, ufarbo- 
wane, nałożone na warstat, u tkane  w najpiękniej­
sze wzory, w końcu wyrobiona z nich suknia.

Największą osobliwość wystawy, stanowić będzie 
wieża E iffel, tak  zwana od inżyniera, którego plan 
przyjęto. Ogromna ta  wieża, zbudowana z żelaza, 
wysoka na trzysta metrów7, przeniesie o wiele wszy­
stkie, słynne katedry w świecie.

Cel jej nieokreślony i nie dosyć usprawiedliwio­
ny. Niektórzy widzą w tem, chęć pokazania t ry ­
umfu cywilizacyi przemysłowej, nad rycerską

i chrześciańską, j a k ą  niegdyś chlubiła się F ra n -  
cya. Na budowę tej wieży, przeznaczono jed en a ­
ście milionów.

Wszystkie te a tra  zasilane przez rząd, p rzeds ta ­
wiać będą w czasie wystawy najcelniejsze sztuki, 
grane w przeciągu la t  stu, a odnoszące się do hi- 
storyi tego stulecia. Ponieważ wiele z nich po­
trzebuje  dziś komentarzy, odbywać się m ają  w pa-

Doroczne zebranie pięciu akademii, ożywił 
Franciszek Coppee, odczytaniem rzewnego poema­
ciku.

J e s t  to historya serca ubogiej dzieweczki, skre­
ślona z całą  prawdą, tak  j ą  rozpoczyna poeta:

D ro g ie  mi te  rozb itk i, co um ieją  w ciszy  

C ierp ieć , że  ucho lud zk ie  ich skarg  n iep oslyszy , 
P o w tó rzę  też  po prostu  ja k  m i pow iedziano, 
Z a w ied zion ego  serca  p rzy g o d ę  nieznaDą,
G dy m u raz je d e n  w życia  b ezbarw nej ko le i,
M ignął prom yk m iłości, b la d y , b ez  nadziei!

Im ię  je j  by ło  Janka, p o tu ln a  i słodk a,
M iała la t osiem naście, bez ojca sierotka,
Z m atką co dni p ęd z iła  we łzach i ża ło b ie ,
N a ubogiem  poddaszu  m ieściły  się  o b ie ,
P rzy  u liczce  w ilg o tn ej, ciem nej i ponurej,
G dzie prom ień  słońca ćm iły P anteonu  m ury.

Biedna J a n k a  bez posagu, bez urody, pracuje na 
kęs chleba przy matce na pół niewidomej. Izdebka 
ich czysta i składna. W śród  widocznego ubóstwa 
świecą tu  gdzieniegdzie okruchy dawnej zamożno­
ści. Całą  rozrywką dzieweczki, mały ogródek za ­
wieszony na dachu. T u  wiosną pielęgnuje kw iat­
ki, tu  w ciepły wieczór letni, siada przy matce, by 
świeżem odetchnąć powietrzem i ogarnąć oczyma 
ten wielki Paryż, tak  blizki a całkiem jej nie­
znany.

Otóż jednego dnia, na  poddaszu przeciwległego 
domu, spostrzegła J a n k a  młodziana, siedział 
w oknie i czytał.

P rzy  okienkn, pod ręk ą  m iał skrom ną w ieczerzę ,
P a rę  g ru szek , k ęs ch leb a , a le  się  n ie  b ierze  

D o u cz ty , snać w czytan iu  utonął g łęb oko.
W ew nątrz n izkiej izd eb k i, gd zie  zasiągn ie  oko,
N a  półkach p e łn o  k sią żek , b liżej sto lik  m ały  j  

Z arzucon pap ieram i, znak pracy w ytrw ałej,
Gicho tu , pusto , niby w celi zakonnika,
O braz ten  serce Janki do g łęb i przen ik a ,
Z w spó łczuciem  na tę  g łow ę p atrzy  pochyloną,
P ie rś  j e j  m ocno ud erza  i lica  je j  płoną.

Ten sąsiad, to młody poeta, nieznany jeszcze 
światu, pracuje o chłodzie i głodzie, noce trawi 
nad piórem lub w głos powtarza wiersze.

Nigdy młodzian nie zwrócił oka na poddasze, 
gdzie J a n k a  szyje obok matki.

Z rozum iała  n ieb oga  i ścicha łzy  roni,
Ona go ukochała on nie m yśli o niej!
R adzi się  zw ierc ia d e łk a ... cóż ten  sędzia  pow ie?  

P a trz y .,, i w los od grozy  pow stał je j  na g ło w ie .
T u , w yryta  je j  p rzysz łość  ta jem n em i zg łosk i, 
Z w iędn ie  przy  starej m atce w śród pracy i trosk i, 
T aki los!... trzeb a  gł_>wę pochyL ć w p ok orze,
S erce  się u k o ły sze ... i zapom ni m oże...

O! g d jb y ż  on j ą  kochał, b y liżb y  szczęśliw i!
I sto i zadum ana, wtem  blask św iecy  żyw iej,
N a  pochyłem  p o e ty  zam igota ł czo le,
I o św ie tlił stos św istków  leżący  na sto le ,
A Ja n k a  drży ja k  lis tek ... b led ziu ch n e je j  lica , 
B zy  je j  zob aczy ł ty lk o  srebrny sierp  księżyca.

jednego dowiaduje się z dziennika, że poeta wydał 
książkę, że ta  książka pełna rzewnych piosenek, 
zwróciła powszechną uwagę. A  w-ięc on będzie 
sławnym i bogatym... między nimi tym głębsza 
przepaść.

W krótce  potem, opuszcza poeta swe ubogie pod­
dasze... i wszystko pierzchło j a k  sen.

K ilk a  dni ubiega. Było to w Czerwcu, J a n k a  
z m atką  poszła do ogrodu botanicznego. Obie za­
siadły na ławeczce z robótką w ręku.

W śród c ien istej a le i, k toś id z ie  w ich  stronę,
W zrok m a w ziem ię u tkw iony, czoło pochylone:
To o n ... w idzi go  Janka, p o zn aje ,,, drży cała,
I p o b lad ła  na licu  ja k  lilijk a  biała;

T chu pochw ycić  n ie  m o że... m rok pad ł je j  na oczy, 
L ed w ie  z  p iersi w zburzonej serce n ie  w yskoczy, 
R o b o tk ę  led w ie  dłońm i utrzym a drżącem i...
W tem  schylił się  poeta  i coś p od ją ł z ziem i.
To ig ie ln ik , co z rąk je j  sto czy ł się  przed  chw ilką, 
P rzy stęp u je  do Janki, parę kroków  ty lko  

R o zd z ie la  ich ... w je j  duszy n ad zieja  po łysk a ,
On przem ów i coś do n ie j ... on p o z n a j ą  zb lizka, 
O dgadnie j ą  .. ah! m oże zm ienią  się  je j  losy!...
W tem  p ląsający  przy  niej ch łopczyk  ja sn o w ło sy  
P o sk o czy , z rąk p o e ty  ig ie ln ik  o d b ierze ,
P a trzy  m łodzian na liczko pacholęcia  św ieże,
N a  z ło c iste  kęd ziork i w ijące się  w koło ,
Z uśm iechem  pocałun ek  z ło ży ł mu na czo ło  
I o d szed ł... a n ad zieja  za led w ie  roztlona  

Z gasła  ja k  b łędn y ogn ik  co w p o w ietrzu  kona. 
B ie g n ie  Janka, ch łopczyn ę schw yci w d łon ie  drżące,
I u sta  mu do czoła  p rzyciśn ie  gorące,
Ł k a  na g łos, un iesiona rozpaczliw ym  sza łem ,
Jak g o łąb k a  śm ierteln ym  p rzeszy ta  p ostrza łem .

Je d y n a  to skarga Jank i .  Pochyla ścicha gło. 
wę, życie już  nic jej nie da, wie o tem, niczego też 
nie pragnie. Służy j a k  dawniej matce, pracuje 
na kęs chleba. Niekiedy dobieży j ą  z daleka imię 
poety uwieńczonego sławą i serce jej uderzy, ale 
wnet umilknie, ujęte w karby silą niezłomnej 
woli!

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI

z pod n a s ze j  s t r z e c h y  i z o b c z y z n y .

Powiadają , że w dalekiej przyszłości dziejopiso- 
wie określając sprawy bieżącego wieku, chylącego 
się już do zamknięcia rachunków żywota, wyrażą 
się, iż ludzkość w tym barbarzyńskiem stuleciu, 
była gromadą dwunożnych stworzeń, zajmujących 
się wzajemnem zagryzaniem, wynajdywaniem 
bomb przebijających kilkocalowe płyty stalowe

Czas mija, J a n k a  raz poraź przychodzi doogród- 
łacu Trokadero konferencye, dotyczące tych dra- ka  swego, widzi jak  poeta rzuca wróblom okruchy 
matów i komedyi, dziś w wielkiej części zapo- chleba, ale na nią nigdy nie spojrzy! Aż tu  dnia 
mnianych.
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i wyrabianie takich płyt, którychby bomby te prze­
bijać nie mogły.

Trafność określenia niewątpliwa, tak  się dzieje 
na wstyd całej ludzkości niby ucywilizowanej i ni­
by działającej w celach jedynie... humanitarnych.

W  tak  fajerkowem trawieniu zbiorowej pracy 
ludzkości, wybijającej wszędzie szpary, szczeliny 
i dziury do przesączania najżywotniejszych soków 
dobra społecznego, nic dziwnego, że jęk narzekań 
przeważa wszystko, że nawet „Kolce” z obowiązku 
do śmiechu i wesela przeznaczone a z kwaśną mi­
ną przez usta Dudusia szepczą:

Biedg znacie? I ja k  jeszcze,
Wszyscy chórem odpowiecie,
Zatem  brawo je j zawrzeszczę,
Choć dziś ona wszystkich gniecie ..

Dawniej była chuda, słaba,
M izerota i pijaczka,
W yglądała niby baba,
A obdarta  ja k  żebraczka...

Dziś oho! gdzie tylko patrzę,
W szędzie widzę tylko biedę,
I  na balach i w tea trze ,
W  domach i gdzie tylko idę.

W prawdzie jeździ i karetą,
Suknie, fraki nawet nosi,
Tylko z pustą wciąż kaletą ,
Choć nie żebrze i nie prosi.

Siada i na aksamicie,
Ma brylanty i atlasy,
Tak się wgryzła w nasze życie,..
Ot, ja k  się zm ieniają czasy.

Świeci, więc się tłum je j kłania,
Bo to  wielka, wielka dama,
Zleciał łachman z je j  ubrania,
Ale b ieda, to  ta  sama.

M o szk o w sk ieg o  pierwsza suita orkiestrowa została 
odegraną na koncercie symfonicznym w W ielkim 
Teatrze. Sprawozdawca autora uczcił nazwą 
ziomka naszego, ale ze szczerym żalem zaraz do­
dał w nawiasie: niestety! ze szczętem zniemczałego. 
N ie podzielamy tego czuło-dramatycznego okrzy­
ku, kto dobrowolnie został Niemcem, widać że nie 
był nigdy Polakiem, a Mośków i tak jeszcze do­
syć w kraju  zostanie.

G ody w e s e l n e  sprawione przez jednego z kmieci 
dla córki swej, w okolicy Płocka, zalecające się 
niezwyczajną obfitością poczęstunku, pocieszająco 
świadczą o zamożności ludu naszego.

Godowników było liczne grono, ugoszczano ich 
zapewne dni kilka jeżeli nie tydzień cały, zjedzono 
też podczas weselnej uciechy: bydła sztuk 3, bara- 
nów 4, wieprzy 2, mąki po dwóch korcach pszeni­
cy i tyluż żyta, w piwie kąpano się, w wódce p ła ­
wiono, w tańcu zapewne zadławiano, co wszystko 
korespondent opisując dodał od siebie, że gody te 
przypomniały czasy, gdy ludzie do syta jako wilcy 
mogli się bez szwanku dla zdrowia swego naja­
dać.

Szkoda, że nie znamy liczby godowników i nie­
zupełnie ufamy ścisłości rachunku wydatków, zwy­
kle stosowanych do myśli przewodniej opisu.

Zresztą mniejsza o to jak tam  jedli weselnicy, 
czy jako wilcy czy jako kanarki, żyjący niemal ro­
są i pyłkami kwiatowego zapachu.

Dość na tern, że ten zjedzony wół, wieprz i ba- 
ran, w naszej oborze był wychowany, piwo z na­
szego wyrobiono jęczmienia, to samo wódkę, chleb 
i placek.

U nas gdy ucztujemy inaczej się dzieje.
Kmieć przyjmuje najczęściej raz w życiu, pół 

setki godowników jeżeli nie więcej przez dni kilka 
i wydaje na to przypuśćmy, trzysta rubli.

My już nie na ucztę uroczystą, tylko ot tak, na 
schadzce niespodziewanej, na śniadanku, za sm a­
kołyki wydajemy tę samą kwotę, dla traktam entu 
tylko kilkunastu osób i także tylko przez godzin 
kilka.

Z  kmiecia wydatku, ani grosik w świat obcy nie 
idzie, z naszego prawie cały obraca się na korzyść 
zagranicznych spekulantów. Kto tu  grzesznikiem 
łatwo osądzić.

N o w a  c z y te ln ic z k a  m yśli .  W  W iedniu występuje 
obecnie Łucya de Gentry, młoda, piękna dama 
z blond włosami, ujm ująca regularnością rysów 
i blaskiem oka, którą raczej poczytaćby można za 
humorystyczną śpiewaczkę, najmniej zaś za czy­
telniczkę myśli, który to zawód już nieco zdyskre­
dytowany został. Tymczasem wspomniona n a­
stępczyni Cumberlanda i wielu jego naśladowców, 
nowym blaskiem opromieniła ten objaw zagadko­
wy, nad którym nadaremnie łam ią sobie głowy 
uczeni. Łucya de Gentry, która się produkowała 
wobec tłumnej publiczności we środę w sali Towa­
rzystwa muzycznego, nie trzyma ręki swego me­
dium na czole, lecz wiąże chustką jego rękę z swo­
ją , tak, że się tylko odwrotną stroną dłoni dotyka­
ją . Znalazła ona pod ścisłą kontrolą komitetu, 
do którego należał znany czarodziej Herm an, z za- 
wiązanemi a la Cumberland oczyma, śpilkę u pe­
wnej damy z publiczności; następnie śpilkę, ukry­
tą  w kieszeni na piersiach jednego z mężczyzn, pó­
źniej we wnętrzu fortepianu, co bez namysłu od­
gadła. Zgadywała dalej karty, jakie sobie różne 
osoby pomyślały. W  nieobecności jej napisało kil­
ku panów na kartce słowa i to niezwykłe, miano­
wicie jeden napisał greckiemi literami „eureka”, 
drugi „H erodot”, trzeci „M iska”, czwarty „Boki- 
tansky”. Łucya de Gentry brała każdego z tych 
panów za rękę i kierując nią, temi samemi litera­
mi wypisała wspomniane słowa na tablicy. Co wię­
cej, kilku lekarzy odrysowało przekrój szpiku pa­
cierzowego, co najdokładniej, wiodąc ręką jednego 
z nich, na tablicy odrysowala. W końcu obiecała 
naśladować to, co się w nieobecności jej stanie 
w sali. Zgodzono się na to, aby koronkową chust­
kę jednej z dam zawiązać odlegle siedzącemu męż­
czyźnie na szyi, poczem przywrócono status quo 
ante, a Łucya Gentry, obiegłszy salę wraz ze swem 
medium, wyszukała ową damę, wzięła chustkę 
z jej rąk i pobiegła w przeciwną stronę sali, aby 
ją  właściwemu mężczyźnie zawiązać na szyi. P u ­
bliczność zdumiona tern jasnowidzeniem nie szczę­
dziła pięknej czarodziejce oklasków.

P a n n a  Julia Dodu, obdarzona krzyżem legii hono­
rowej, była telegrafistką na jednej ze stacyi w oko­
licach Orleanu. W  Styczniu 1871 roku, pomimo 
srogiej zimy, prowadzone działania wojenne zmu­
siły armię Loary, zostającą pod dowództwem jene. 
ra ła  Chanzy, do śpiesznego odwrotu, aby uniknąć 
oskrzydlenia ze strony Prusaków dowodznych

przez ks. Fryderyka Karola. Jeden  oddział fran- 
cuzki, naciśnięty przez Prusaków, w wielkiem 
znajdowałsięniebezpieczeństwie, gdyżmu już prze­
cięli linię odwrotu. Aby się wydobyć z matni prze­
dzierał się ubocznemi drogami, posyłając zapyta­
nia do najbliższych telegraficznych stacyi, aby się 
dowiedzieć w ten sposób, które już miejscowości 
zostały przez nieprzyjaciela zajęte.

Ponieważ miejscowość w której panna Dodu by­
ła  telegrafistką, wolną była jeszcze od Prusaków, 
na nią więc skierował swój odwrót. Tymczasem 
ukazał się nagle oddział jazdy pruskiej i opano­
wał najprzód biuro telegraficzne, jak to się zwykle 
dzieje, gdyż udając służbę francuzką można przeto 
w błąd wprowadzić sąsiednie stacye i przejąć prze­
syłane depesze. P anna Dodu zrozumiała niebez­
pieczeństwo, jakie groziło cofającemu się oddziało­
wi francuzkiej armii; ostrzedz go wprost o przyby­
ciu nieprzyjaciela i przygotowanej zasadzce było 
niepodobna; postanowiła więc chwycić się osta­
tecznego środka i przeciąć druty w nadziei, że są ­
siednia stacya spostrzegłszy przecięcie komunika- 
cyi, domyśli się przybycia Prusaków. Tak się też 
stało.

W śród śnieżnej zamieci, dzielna ta  kobieta pu­
ściła się w pole i dostawszy się na linię, druty po­
przecinała.

Oddział francuzki został ocalony, ale panna 
Dodu schwytana i przed sądem wojennym stawio­
ną została. Zachowała się przed nim z najwięk­
szą godnością, oświadczając, że wiedziała co ją  
czeka, ale, że to co spełniła, poczytywała za obo­
wiązek którego z poświęceniem własnego życia do­
konać była powinna.

Skazana na śmierć, ocalenie swoje winna była 
tej szczęśliwej okoliczności, iż na czas jeszcze przed 
wykonaniem wyroku armia pruska otrzymała 
z głównej kwatery telegraficzną wfiadomość, iż za­
wieszenie broni podpisanem zostało.

Ks. Fryderyk K arol osobiście pospieszył zanieść 
tę szczęśliwą wiadomość p. Dodu, a w nader po- 

• chlebny sposób wyraziwszy jej swój szacunek, 
z więzienia uwolnił.

Taką jest historya p. Ju lii Dodu, którą jeden 
z malarzy francuzkich na płótnie uwiecznił.

K a p e lu s ze  m e z k ie  z m ateryału z drzewa przygo­
towanego, są najnowszym wytworem am erykań­
skiego przemysłu. Kapelusze te są trwalsze i po- 
datniejsze niż filcowe, a nadto odznaczają się wiel­
ką taniością.

D om  z e  s ł o m y .  W  Filadelfii przygotowują obe­
cnie dom ze słomy na wystawę amerykańską 
w Londynie.

Będzie to dom w stylu amerykańskim, składają­
cy się z póltrzecia piętra, na przestrzeni 42 do 50 
stóp kwadratowych.

Cały użyty do budowy materyał: belki, wiąza­
nia, dachówki, podłogi, ozdoby, wykonane będą 
z masy słomianej.

Wewnętrzne umeblowanie naśladować będzie 
najprzedniejsze gatunki drzewa: różanego, macho- 
niowego i t. p.

Oyginalny ten budynek mieścić będzie wewnątrz 
cały obraz handlu i przemysłu filadelfijskiego wy­
stawiony w światłodrukach.

Drugie piętro zajmą biura jeneralne wystawy 
i czytelnia, w której będą wszystkie wychodzące 
w Filadelfii dzienniki.
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D zień  z a d u s z n y  w  Japon ii  jest zupełnie inaczej 
niż u  nas obchodzony, w sposób nader orygi­
nalny.

Święto trw a całe trzy dni, w ciągu których, 
według pojęcia krajowców, umarli przychodzą 
w odwiedziny do krewnych i przyjaciół.

Japończycy uważają, aby w ciągu tych dni nie 
smucić się wcale, przeciwnie jest to pora właśnie 
do zabawy, bo przecie jeżeli ukochani zmarli przy­
chodzą z tamtego świata, trzeba się postarać, aby 
nie okazać im zasmuconej twarzy, przez krótki 
czas, który im wolno między żyjącymi pozostać.

W  tym celu, przez całe trzy dni, groby są oświe­
tlone kolorowemi lampami, a tańce ani na chwilę 
nie ustają.

NOWE KSIĄŻKI.
2srad.esłan.e d.o ZExed.alrcyi.

L o g ik a  Stanleya Jevonsa, w przekładzie polskim 
znanego dokonanym przez pedagoga Henryka 
W ernica, a nakładem Teodora Paprockiego. D o­
bre i pożyteczne to dziełko obejmuje zaledwie głó­
wne kontury tej obszernej nauki. A utor jednak 
mimo zwięzłości, z całą prostotą i jasnością, po 
krótkim wstępie, objaśnia czem jest rozumowanie 
dedukcyjne, określa gatunki i znaczenie terminów, 
zastanawia nad właściwem użyciem wyrazów, nad 
sądami, sylcgizmami i rozumowaniem indukcyj- 
nem,

"Więcej skomplikowane prawidła objaśnia przy­
kładam i z życia potocznego, a dla uplastycznienia 
zasad teoretycznych, używa nawet graficznych 
figur.

Wreszcie zakończa pytaniami, odnoszącemi się 
do treści swego wykładu i tym sposobem nadaje 
dziełku charakter podręcznika szkolnego.

Tłomaczenie jest bardzo dobre, język czysty 
i jasny, moglibyśmy tylko zarzucić tłomaczowi, iż 
nie postarał się dorzucić objaśnień, które uczyniły­
by wykład więcej polskim, gdyż tak  jak  jest za 
bardzo na cudzoziemczyznę zakrawa, nawet przy­
kłady z życia, brane są ze stosunków angielskich.

„ P a n  Tadeusz” M ic k ie w ic z a ,  w nowem wydaniu, 
nakładem firmy Gebethnera i  Wolffa, nazwać mo­
żemy miniaturowem, gdyż książeczka cała mająca 
zaledwo pięć cali długości a trzy szerokości, odbi­
ta  jes t z wielką starannością i elegancyą, ma druk 
drobny, lecz nadzwyczaj wyraźny, papier piękny 
i  trwały, a oprawa w stylu francuzkim bardzo wy­
tworna.

„Wiesław” B r o d z i ń s k i e g o  przystroił się także 
w świeżą sukienkę. Widzimy go w nowem wyda­
niu, dopełnionego wstępem krytycznym M. Gawa- 
lewicza i przyozdobionego pięknemi rysunkami 
J .  Kossaka.

Rysunki tego utalentowanego artysty odtwarza­
ją  znakomicie świat ludowy i zgadzając się zupeł­
nie z myślą autora, nadają mu wyraz smętny, ser­
deczny a wdzięczny.

W ydanie to przedsięwzięte przez firmę Orgel­
branda z okazyi pięćdziesięcioletniej rocznicy zgo­
nu Brodzińskiego, przedstawia się bardzo wytwor­
nie, prawdziwie godnem jest „W iesław a” pierw­
szej gwiazdy romantyzmu polskiego.

Abraham  Kitaj, powieść z czasów króla J a n a  przez 
Zygm unta Kaczkowskiego. Dawno już, bo upły­
nęło blizko la t dwadzieścia pięć, od ukazania się 
ostatniej powieści historycznej tego autora.

Przez ten długi czas, mieliśmy tylko zaledwie 
kilka jego mało znaczących broszur, dopiero w ro­
ku zeszłym we Lwowie i Warszawie zaczęła wy­
chodzić powieść historyczna większych rozmiarów 
pod tytułem: Abraham  K itaj.

Teraz ukazała się ona w osobnem dwutoińowem 
wydaniu, jako piękny zadatek budzącej się na n o ­
wo twórczości pisarskiej autora „G robu Nieczui’’.

Z a treść do powieści, posłużyły Kaczkowskiemu 
burzliwe wypadki rodziny Łaszczów, k tóra wybu­
dowawszy sobie na Podolu pograniczny zameczek, 
zwany Kitajgrodem, przybrała, według ówczesne­
go zwyczaju, nazwę Kitajgrodzkich.

Jeden z nich, Abraham, przez skrócenie, od lu ­
du nazwany Kitajem , posłużył za ty tu ł autorowu. 
Jestto  postać główna świetnie narysowana, chara­
kter butny i śmiały, gotowy bez namysłu na naj­
większe złe lub dobre, budzący postrach na kre­
sach, a sympatyczne uczucia w sercach niewiast. 
Reszta osób działających jest typowo nakreślona, 
mamy tam ludzi we wszystkiem różniących się od 
dzisiejszych, którzy jednak nawet mimo wad swo­
ich i błędów, miłe sprawiają wrażenie. Jako  tło do 
tej powieści służy wyprawa na W iedeń i później­
sze jej epizody na W ęgrzech Łi M ultanach. Cała 
powieść czyta się z wielkiem zajęciem i należy pra­
gnąć, aby autor nie kazał nam znów tak  długo 
czekać na nowy utwór swego utalentowanego 
pióra.

Z. H.

I dziedziny humorystycznej.

Na uczcie urządzonej dla L iszta w Brukselli, znaj­
dował się i sekretarz jego Benoni.

—  Panie Benoni —  odezwał się mieszkaniec Leo- 
dyum niejaki Savari —  namów pan Liszta, żeby 
u nas dał koncert a wróżę mu św ietne powodzenie.

—  Nie można —  odrzekł Benoni — bo koncertu­
jem y w Paryżu, gdzie nas na pewno za dwa dni cze­
kają.

—  Ej! gdybyś pan chciał, tobyś to z łatwością 
u m istrza swego wyrobił.

—  Niepodobna panie, niepodobna! —  zawołał Be­
noni. —  Po Paryżu gramy w M adrycie i w Lizbo­
nie...

—  Po Lizbonie więc dajm y koncert u nas w Leo- 
dyum, kochany panie Benonie, a przecie... pojmujesz 
pan?

Benoni pojął i przez roztargnienie tuż za plecami 
L iszta odrzekł dość głośno:

— Niechże więc tak  się stanie ja k  pan sobie życzy 
i po Lizbonie damy koncert w Leodyum.

—  Wybornie! — odrzekł S avari—  mam więc pań­
skie przyrzeczenie, że damy koncert w Leodyum?

—  Zupełne! —• potw ierdził Benoni —  i po L izbo­
nie jedziem y do Leodyum.

—  I j a  nie mam nic przeciw temu —  odezwał się 
L iszt, zwracając się w tej chwili do mówiących— tylko 
nie zapomnijcie zabrać mnie z sobą.

*  *
*

Gdy cesarz Karol V bawił nigdyś w Brukselli, na 
drugi dzień po jego  przybyciu, mieli się monarsze 
przedstawić miejscowi panowie, koleją według służą­
cych im godności.

Rzeczy łatwo się ułożyły, ale między dwoma dygni­
tarzam i wysokiej arystokracyi, powstał spór o pierw ­
szeństwo tak  gwałtowny, że nie było innej rady, tylko
0 roztrzygnięcie nieporozum ienia musiano się odwołać 
do samego monarchy.

Gdy dzień sądu nadszedł, sala audyencyonalna była 
przepełniona, ja k  gdyby szło o załatwienie jak ie j 
sprawy wielko-światowej, zarówno królów ja k  i lud 
obchodzącej. W reszcie monarcha wszedł i wśród na j­
większej ciszy zgromadzonych, rzekł z największą po­
wagą:

—  Zastanowiliśmy się głęboko nad waśnią, p rzed ­
stawioną nam do uspokojenia, uznając więc je j donio­
słość dyplomatyczną, stanowiącą podporę naszoj mo­
narszej władzy, rozkazujemy, aby starszy więkiem 
miał pierwszeństwo w przedstaw ieniu się przed na- 
szem obliczem, czemu drugi uledz winien bez szem ra­
nia.

Spór przyciszył się i oba panowie wyrzekli się 
przedstaw ienia.,,

*  *
*

Niedawno w Paryżu, w rodzinie bardzo bogatej, za­
szedł spór między m atką i córką, niechcącą uledz 
woli rodziców w wyborze przyszłego małżonka.

—  Jesteś niewdzięczną! — wyrzekła m atka, gdy 
wszystkie namowy nie złamały uporu córki. —  Na 
tom cię więc wykarmiła i wychowała, abyś...

—  Przepraszam  mamę —  przerw ała córka — bo 
wykarmiła mnie Janowa, a wychowała panna Schmidt, 
bo mama karm ieniem  nie chciała sobie zepsuć biustu, 
a na zajmowanie się wychowaniem, brakło mamie... 
czasu.

*  *
*

N iejaka pani H arko tt w New-Yorku, była osobą 
bardzo m ajętną, ale i bardzo tw ardego serca. Na 
wsparcie biedy trudno było grosz z niej wydusić a gdy 
wreszcie coś wyciągnięto, to ty le przytem  nawzdycha- 
ła się, że ja k  utrzymywano, siłą wydobytych wes­
tchnień, dałyby się poruszyć skrzydła w iatraku.

Raz R edaktor H eralda, pisma peryodycznego b a r­
dzo poczytnego, zbierając składkę na korzyść nie­
zm iernie ubogiej wdowy, tak  m ałą uzyskał od niej 
ofiarę, że nawet obraził się, lekceważeniem niejako 
osobistego jego  wstawienia się.

Pragnąc więc w ypłatać je j figla, ogłosił w piśmie 
swem, podziękowanie od niby owej biednej wdowy, za 
wsparcie odebrane i zarazem ze swej strony dołożył, 
że pani H ark o tt znana je s t zarówno z zamożności ja k
1 z uczuć chrześciańskiego miłosierdzia, k tóra nigdy 
kołaczących do je j  serca bez pomocy nie zostawia.

Skutek ogłoszenia był szalony, zaraz na drugi dzień 
otrzym ała sto listów z prośbą o pomoc i sto wizyt 
z żądaniami pożyczki kwot rozm aitej wielkości. Na 
drugi dzień żądania zwiększyły się, trzeciego podwoi­
ły, pani H arko tt zamykała się przed natrętam i, kaza­
ła głosić, że chora, że wyjechała, wyszła na miasto, 
wszystko nic nie pomogło i gdzie się tylko zwróciła, 
choćby najskryciej, wszędzie spotykała wyciągniętą 
rękę do siebie o datek  i piskliwym głosem prośbę
0 pomoc.

Była to  męczarnia nielada, prawdziwa to rtu ra
1 tym  nieznośniejsza, że niby pozorem zupełnie nie­
nagannym wywołana. I trw ało to blizko rok cały, 
a przez ten czas pani H arko tt, odebrała 6,000 listów 
i 14,000 wizyt osób proszących o wsparcia, których



ogólna suma trzy miliony dolarów czyli blizko pięć — Ależ pojutrze mam wystąpić jako Radames, E n c y k lo p e d i i  W y c h o w a w c z e j  wyszedł zeszyt I I I ,  
milionów rubli wynosiła. wielki wódz i wojownik... tomu 1Y. Główny skład w księgarni Gebethnera.

* * —  To się z nim wstrzymamy aż do p ierw szego i Wolffa.
Po przedstawieniu w teatrze trupy wędrownej, p ier- a wówczas zaliczka ju ż  będzie niepotrzebną, bo pen- 

wszy tenor woła: syą odbierzesz. ___________________  BIURO K A U C Y O N O W A N E  rekomendacyi
— Panie dyrektorze, proszę o zaliczkę, bo ledwo Guwernerów, Guwernantek i Bon, Eugenii H en-

dyszę a głos muszę wzmocnić, na co brak mi zupełnie NOWE W Y D A W N I C T W A  nel, dawniej Heleny Dąbrowskiej. Krakowskie-
forsy. ’ Przedmieście N -r 79, mieszkania N-r 28. (Dom

— I ja  jestem w tem  samem położeniu — odpo- SS. Piotrowskich, Pasaż Roeslera.)
wiada dyrektor i wykręciwszy się na pięcie idzie od- Nakładek księgarni Teodora Paprockiego i S-ki __________
być ractunek z kasą. następujące wyszły książki: łA P f F f  A f ł /G E T f

Na drugi dzień stawia się tenor na próbę a dyre- P r o g r a m  sp o s tr z e ż e ń  p s y c h o lo g ic z n o  • w y c h o w a w -  
ktor spojrzawszy na niego, zapytuje rozpaczliwie: czych nad d zieck iem  od u rod zen ia  do 20 roku zy - numer 49 w yszed ł z d ru ku  i zaw iera:

— Zmiłuj się, jakże nędznie wyglądasz? Coś zro- cia. Przewodnik ułatwiający poznanie dziecka p ogadanki z Nauczycielem.—Złote słowo (wiersz),
bił mój panie, że  masz taką minę, jak  gdybyś z tru- ułożył Dawid J .  W ł. K onkurs (komedyjka). — Grenlandya (z drzewo-
mny się wywlókł. P an  S e d z m ,  obrazek z niedawnej przeszłości, rytem). — Brachion salpina (z drzeworytem). —

— Nic dziwnego, panie dyrektorze, kto jak  ja  przez Klemensa Junoszę. Czyny nauczające. — N a posterunku (drzeworyt),
w ciągu jednego miesiąca, został najmniej dwadzie- K alen d arz  L u d o w y ,  na rok 1887, wydany przez gyn km iecy, — Dodatek: Jesiotr. — Ptaszek
ścia razy zabity, otruty, raniony i zamorzony głodem , Redakcyę Zorzy. Cena 15 kop. w klatce (wiersz). — Awantury pana Głuptasie-
to trudno abym m iał lepszą minę. W szak mówiłem, E dw ard Koliński zebiał i wydał Kalendarz, S tr zo -  wicza (z drzeworytem). —— Sierota (wiersz). —-P a ń -  
że ledw o dyszę i muszę głos wzmocnic a na to brak c h a  R odzinna, na rok 1887, w któiym w dziale lite- gtwo Marudowie. — Panieneczka (wiersz). —1 O co 
forsy. Jak ju tro  będzie... lękam się pom yśleć, bo bez rackim znajdują się między innemi następujące QUg płakał często.— Odpowiedzi.— Zadania i ła- 
zaliczki... artykuły: Ochrony dla dzieci wiejskich i O czyta- migłówki.

—  Aha! rozumiem —  mruknął d y r e k to r — jutro  niu książek, napisała Antoszka. Gawędy przyja -     .
gramy Lunatyczkę, na męża więc Aminy trawionego cielskie, przez Martynowskiego. B rak lasów uwło- B S *  Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się
zazdrością, wybornie pan będziesz wyglądać. ścian, napisał Tom. Piast. Cena 15 kop. dodatek z drzeworytami.

OID EBDAKCYI.

T Y G O D N I K  M Ó D  I P O W I E Ś C I
w przyszłym  roku 1 8 8 7 ,  pod terni sam em i co dotąd wychodzić będzie w arunkam i. Z w iększych prac pomieszczoną w nim zo­
stanie powieść Jan a  Zacharyasiew icza z czasów S tan is ław a A ugusta, nowella K lem ensa Junoszy  i h istoryczne opowiadanie p. t.

K B W A W Y  GYABEŁ*
Cena p renum era ty  pozostaje ta  sam a i wynosi:

W  W a rszaw ie  K w arta ln ie  rs. 1 kop. 8 0 .

Na prowincyi z przesy łką  pocztową.
K w arta ln ie  rs . 2  kop. 5 0 .
Półrocznie rs. 5 .
Pocznie rs . 10 .

N r
■Ę p|   ~~ę

P R Z Y J A C I E L  DZIECI :i
pismo ill-astro-^ra-ne dla, aaiłodzieży i małej dziatwy, „ „

w roku przyszłym  1 8 8 7 ,  tak że  pod tem i sam em i co dotąd wychodzić będzie w arunkam i. Z araz  w pierw szym  numerze p rzy ­
szłorocznym rozpocznie się d ruk  powieści jednotom owej, p. t. Z SIER O C EJ DOLI, następnie przygotow anej przez Teresę J a ­
dwigę, a w dodatku pomieszczone będzie OPOW IADANIE O KOGUCIE ZA W A D Y A K U .

Cena p ren um era ty  pozostaje ta  sam a i wynosi:
W  W arszaw ie  K w artaln ie  rs. 1.

Na prowincyi z p rzesy łką  pocztową:
K w arta ln ie ........................ rs. 1 kop. 2 5 .
Półrocznie ......................... rs. 2 kop. 5 0 .
Rocznie rs. 5 .

P ro s im y  o wczesne nadsyłanie zapisów, co najlepiej uskuteczniać za pośrednictwem  Redakcyi.
ADRES: Do J .  K. Gregorowieza, R edak tora  „Tygodnika Mód i Powieści”  oraz „Przy jacie la  Dzieci", w W arszaw ie  - 

Chmielna N r 2 6 .
Ho3B0-ieH0 UeHsypoio. Bapniatsa, 21 OicTiiópsi 1886 r. Redaktor I. K. O regorow icz. Wydawca E. Skiw aki. Druk E. S k iw sk iego , Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.



Opis do N-ru 48.
(Dokończenie.)

N . 36 i ryc. 9. Sukienka o zd o b io n a  szarfą ,  dla  
dz iew czynki  l a t  6 —  8 

M o d e l  do ry c .  9 i 3 6 ,  o d rob iony  b y l  z m a te r y a łu
w e łn ia n e g o ,  

g ł a d k i e g o  
sz a f i ro w e g o  i 
w k r a t ę  sz a ­
f i ro w ą  i p ą ­
sow ą.  P o d -  
s  z e w k o w ą  

s p ó d n ic zk ę

' Ę W m Ł
W m M  ^

n a  k o k a r d ę  zw iązana ,
N . 3 7 . Sukienka d la  dz iecka  d w ule tn iego .  Krój 

p o d łu g  ry c .  2 9 w N. 4 5 T v g .  m od .
P o d  b lu zk o w y  s ta n ik  m ożna  d a ć  g ł a d k ą  podszew ­

kę;  d o  zw ie rz c h n ie g o  m a te r y a łu  z m arszc zo n eg o  
n  g ó ry  i u do łu ,  o p ró cz  p o t rz e b n e j  szorokości ,  t r z e ­
b a  d o d a ć  6 c e n t .  d ługośc i ,  n a  spu szczo n ą  bufę .  
S p ó d n ic z k a  n ie b ie s k ie j  p o pe l inow ej  su k ie n k i ,  m a ją -

M\  % ,AA
v 1 i i

1 1 ?

Berecik sukienny. Patrz N. 2. Kapotka ze stojącem « 
ry°- rondkiem . Patrz ryc. 15.

N . 3. B erecik z przeciętem  rondkiem. !N. 4. Kapotka z odm iennem  rondkiem .

37  cen t .  d łu g ą ,  oszy tą  u do łu  1 5  cen t .  s z e ro k ą  l i ­
s tw ą w  k r a t ę ,  p o k r y w a  sp ó d n ic z k a  zw ierzchn ia  
g ł a d k a ,  3 2 cen t .  d łu g a .  D łu g i  s t a n ik  zap ię ty  z

b o k u  p rzy  p ł a ­

c a  19 cen t .  d ługośc i  a  1 4 4  sz e ro k o śc i ,  u łożona  
b y ła  w 6 cen t .  sz e ro k ie  k o n t r a fa łd y ,  z 5 cen t .  sze 
ro k ie m i  o d s tę p am i,  n es zy tem i  szafi row ym  a k s a m i ­
tem .  A k s a m i tn a

s t r o n ie ,  z dob i  
r a n w e r s  w k ra tę ,  
z je d n e j  s t ro n y  

d ług i ,  z d rug ie j  
k r ó tk i  dope łn io  

ny częścią  fałdo 
w aną  z g ła d k ie g o  
m a t e r y a ł u ,  m a-

b e r t a  s t a n ik a  w ąz- 
ko  zach o d z ąca  na  
k r ó tk ie  b u fow ane  
r ę k a w k i ,  wycięta  
j e s t  z p rz o d u  i z t y ­
łu ,  w dwa zęby  7 

cen t .  g łę b o k ie .

NWlPWiiai

I1:'1! ' '  i

r
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ftN. 5. Okrycie balowe. Patrz ryc. 8 i 14 w 48.

i ;(!•; ' i

m
'h P R pMlff "*P:. 

ŁftŁ TOriPN . 0. Rękawiczka haftowane. Patrz ryc. 7—8.

N. 9. Ubranie w izytow e. Patrz ryc. 27 tudzież
rvc. 13 i 28 w K-rze 48. K.

jącą  2 7 c t n t .  d ługośc i  
a 4 5 sze rokośc i .  R a n -  
w ers  k r a j a ć  t r z e b a  r a ­
zem  z ch u s te c z k ą  t r ó j ­
k ą tn ą ,  w idoczną  na  r ,
9 .  P rz y sz y c ie  spódn i-  

i. R z u c ik  d o r . 6. cy do  s t a n ik a  p r z y -  N . 8. R z u c i k  do  r .  G*
X. 10. Okrycie do spacerowego ubrania. Patrz r. 23-21 

w N-rze 48.



N. 17. W y k o n a n i e f r e u l z l i J o r .  25 w N .4 8 N . 18. H a f t sz n e l§  i a p lik a e y a  d o  ry c , 45 w N -rze  48.

wąrn
:. ' • W v ;

N . 16. P iecy  do  r .  37.

V I I .  Berec ik  sukienny. P a tr z  rv c . 1.

N .  3 8 .  Ubranie dla chłopczyka lat 6 —  8 .
K rótk ie ,  szerokie  majtki,  przypięte są do podszew kow ego ,  

z tyłu zapinanego stanika, pokrytego  z przodu materyałem jer­
sey  w paski b ia łe  i niebieskie ,  któren widoczny jest z pod d łu­
g i e g o ,  prostego wykroju żakiety z marynarskim kołn ierzem ,

zapiętej na dwa rzędy g u ­
z ików . Otwory kieszeni p o ­
krywają patki 5 cent. szero­
kie. M odel  odrobiony z g r a ­
n atow ego szewiotu zdobiła  
s tębnówka z b rzegów  i z ło ­
cone guz ik i  z kotw icami.
N. 3 9 —42. Kwiaty do

balow ego  ubrania.  
N ajm odniejsze  kwiaty ba­

lowe są aksam itne z c iem ne-  
mi liśćmi, k tórych kunszto­
wne malowanie do złudzenia  
naśladuje naturalne. T aką  
g a łązk ę  różowych orhydei z 
łodyżkam i okręcanemi sznelą  
przedstawia ryc. 3 9;  na ryc.  
4 0  widzimy bukiecik  z kwia­
tów rumianku, n ieb iesk ich  
powojów i liśc i do cieniu.

 : ~~ _ U branie  g ło w y  na ryc. 42
14. S z m iz e tk a  i m a n ­
k ie t  flanelow y.

N . 12. W a z o n  m a lo w a n y  n a  szk le .

Opis do N-ru 49.
N .  1 i l l .  B erecik sukienny

Głów ka 12 cent. wysoka, pokryta p iaskow em suknem  z przodu sfał-  
dowanem, z ły łu  g ładko  rozciągniętem  na sztywnym  fasoniku, p od ług

N . 15. K a p o tk a  ze  s to ją c e m  ro n d k ie m . 
P a t r z  ry c . 2.

sk ła d a  się z aksamitnych róż herbacia­
nych i liści czarnych tiulowych, w y .  
szytych  dżetem na sztywnym tiulu,  
z dodaniem drucika pod żyłkę środko­
wą. P róbkę  liścia naturalnej wielkości  
dajemy na ryc. 4 1.

N .  4 3 .  N a s z y j n i k  z pereł .
P ię ć  sznurków stopniowanej d ługo­

ści, blado różowych pereł  z  p ie r re -sa -  
tin  stanowią piękny naszyjnik zapięty  
z boku na haftkę,  pod kokardą z różo­
wej atłasowej 2 cent. szerokiej  wstążki.
N. 4 4 - 4 5  i ryc. 18 w N. 48.
Szkatułka ze srebrem, nakryta ozdo­

bnym pokrowcem.
Ryc. 4 5  przedstawia szkatu łkę  

um ieszczoną na postumencie  z lanego  
ż e l a z a ,  lub z 
drzewa robotą  
snycerską .  M o ­

del  pokrowca  
składającego się 
z pięciu części  
oddzielnych, ze­
szytych z sobą,  
przedstawia ryc.
4 4, Część tylna  
je s tg ła d k a  a k sa ­

mitna a część zwierzchnia i czę ­
ści  boczne są haftowane na aksa­
m icie  jedwabiam i,  c ienką sznelą  
i nitką z łotą. Trochę więcej  
jak  połow ę deseniu na część  
zwierzchnią i frontową dajem y  
na ryc. 18  w N. 4 9 ,  a deseń na 
mniejsze boczne strony na d o ­
datku z krojami do N .  4 6  i 47  
T y g .  m ód, f ig .  1 1 8 .  Zeszycia  
oddzielnych częśfci pod które da ­
je  się podszewkę z satynki p o ­
krywa sznur złoty, a do wiązania  
służą sznury jedwabne z pom­
ponami.



1^. C z w a r ta  
ki do ryc 1

czesc

ryc.  1 1 .  Futerko bobrowe przykrywa rondko  
7 cent. szerokie, a z boku g łó w k i  tworzy  
przepięcie 12  cent.  d ługie.
N .  2  i 15, K a p o tk a z  wysoko stojącem rondkiem. 

F  a s o n i  k
ma g łó w k ę  i 
rondko po­
kryte  z w ierz­
chu g ładko

N .  20. Żabot ka ­
mizelkowy.

N .  25. Przód  do r. 26.

czarnym aksamitem;  
od spodu rondko  
podszyte pąsowym  
atłasem, przeszytym  
w ruloniki p od k ła ­
dane grubym  

sznurem. W ierz-  
c h e m rondka^. 
przepięta w stąż1- ’ 
ka czarna repso-  
wa 8 cent. sze ­
roka, k tóra  idzie  
przez g łów k ę  do 
tyłu i złączona  
jest  pod k okar­
dą ze  wstąż­
ką tworzącą  
końce do wią­
zania. Cztery  
krótkie pą­
sowe piórka,  
zm ieszane z 
piórkami raj­
sk iego  pta­
ka i koronaa  
chantil ly  s ta ­
nowi przybra­
nie kapotki

N. ó. Berecik z przeciętym rondkiem.
Ciemno zielony aksam it  pokrywa g ładko  g łó w k ę  

i rondko przecięte na środku z przodu 
D w ie  zręcznie ułożone kokardy, jedna  
z ielonego aksamitu, druga z wstążki repsowej z pi-  
kotam i jasno herbacianego koloru.

• 4 .  K apolka zo d m ien n e m  ron d ­
kiem.

Rondko z przodu 5 ‘/ a , z boków  
8 cent.  szerokie pokryte  jest  p le -  
tmą z piaskow ego  sukna; g łów k ę  
pokrywa bufiasto nafałdowany c ie­
mno zielony aksamit z przodu z a -

N. 22, Krotki paletocik. Patrz

szyty w dwa wysokie kanty .  K okarda z 
wstążki 7 l /2 cent. szerokiej  z brzegiem w pi-  
koty ,  przepięta węzłem aksamitnym; z boku  
szpilka z wielką ozdobną g łów ką.
N. 5. Okrycie balowe (sortie  de ba l) .

Patrz ryc. 8 i 17 w N -rze  4 8 .
W  N -rze  4 8 T y g .  mód na ryc. 17  w ma­

leńkim formacie  wskazujemy krój i wymiar  
strojnego okrycia formą dolmanową. odrobio­

nego z wiśniowego p lu­
szu, na lekko  podwa-  
towanej a t łasow ej  pod­
szew ce.  L itera  a  ozna­
cza przód fałdowany  
krajany z materyału  
zwierzchniego; plecy  

krajane po­
d ług  c mają 
z wierzchu  
dodane fałdy  
z trzech od­
dzielnych ka­
w ałków , u 
dołu śc iętych  
szpiczasto  i 
spadających

N. 23. Krótki paletocik .  Przód na r. 22.

N. 21. Żabot  
z koronki i 

wstążki.

X. 21. Poduszeczka  do szpilek podw ójnych .  
Patrz ryc.  19 i ryc.  31 w N -rze  48.

N . 26. Suknia  z dwojakiego m a te -  
rya łu .  Patrz ryc.  25 i  31.

i z tyłu.  
z ciemno

na karoczko z kawałka  
14  cent .  d łu g ieg o ,  5§  
szerokiego,  z łożonego w 
trzy kontrafałdy. Przody  
i plecy złączone są bocz­
kami J; rękaw d. złożony  
z części  zwierzchniej  i spo­
dniej odznaczonej linijką, 
jest lekko nnmarszczony  

na r a m i e n i u  i 
wszyty od dwu­
kropka, p r z e z  
gwiazdkę do krop­
ki; przy ręce dany  
wykład 12  cent.  

s z e  r o k i  
S z a l ó w  e  

końce przo­
dów w ycię ­
te w dwa  
zęby prze­
wiązują się  
kokardą z  
wstążki.

N .  29. S u k n i a  z d łu gą  t u n ik ą .  Patrz  
ryc .  28 i 32.

N. 27. Spódnica  do ryc. 9. Patrz  
ryc. 13 i 28 w N-rze 48.

N. 28, S p ó d n ica  <do ryc. 29

V//4, .

29 4 2

N. 30.

N . 6 — 8 .  Rękawiczka, haftowana.
Prócz szwedzkich rękawiczek ze skórki na ­

turalnego koloru, modne są rękawiczki jerser ,  
które do wizytow ego  ubrania zdobią koronką  
Ino haftem. Rycina 6 przedstawia m odel z bla-' 
do n ieb iesk iego  jedw abnege  trykotu , na zwierz­

chniej połowie haftow anego w 
62 125 rzucik śc iegiem  płask im , jed w a­

biem  kolorowym , podług ryc.  
7 i 8.
N .  9  i 27. Ubranie wizyto­
we. Patrz ryc. 13  i 2 8 

w N -rze  4 8.

W y m ia r  kroju tun ik i  do ryc.  29. N. 30. W y m ia r  draperyi do 
2 5 —26.

2. W y m ia r  d r a p e r y i  
do ryc, 35.

4 * łb
J

N. 33. Serweta  pod łużna  z w yszyc iem  k rzyżykow am .

M i



N. 37. Suknia  s t ro jna  pluszowa. P a t rz  rye. 10.

N. 38—40. W achlarze  ozdobne.

krzyżyki i kropki wskazują kilka fa łdek zułożonyoh z jednego brzegu. Stanik ma 
z ty łu  fałdowane karoczko 9 cent. długie; przody zdobne są długiemi deseniowemi 
wykładam i,  między k tó re  dany żabot z atłasu poziomkowego środkiem  przypięty  na 
szlifowane szklanne guziczki,  z brzegów zakończony plisowaniem 3 cent. szerokiem,

__________________________________(D. ».)

N. 36. U bran ie  wieczorowe.N. 35. Suknia  wizytowa z długim  kta- 
niikiem. Pa trz  ryc. 32.

d ług  cieniowania podszyta muteryałem deseniowym i wywinięta nakszta lt  ranwersu. 
G órny brzeg tej części po sfałdowaniu wszywa się w pasek; l in ijka podwójna (n a  l i te ­
rze c) oznacza 

przecięcie  
b ry ta  p r z y  
wystającym 

brzegu p o d ­
szytym m ate-  
r y  a ł e  m, a

N. 34. S u k ien k a  d la  dziecka.

nym  od 2 5 do 3 8 wszywa się gładko w 
fa łduje na  13 cent. i pizyczepia przy rozporku sukni, poniżej 
k tó reg o  podpina się pukiel składając  gwiazdką do gwiazdki. 
Zbywające brzegi od dwukropka do dwukropka  zszyte są  w róg, 
a  z prawego brzegu bocznego składa się jeszcze pukiel 
od dwukropka  do kropki.  N a  lewy tylny b ry t  sukni 
spada część drapery i c, z lewego brzegu podług znaczków

sfałdowana 
i na 34 cent. 
p r  z y s z y t a  
szwem od ­

wracanym, z 
p r a w e g o  
brzegu po-

Spódoica podszewkowa p o ­
k ry ta  jes t  muteryałem, z k a ż ­
dego boku przedzielonym od- 
pasowanym brytem  desenio­
wym, 4 0 cent.  szerokim, który 
przy modelu z wiśniowej mate-  
ryi ottoman był z atłasu po­
ziomkowego w deseń wiśniowy 
frise, takiż m ate rya ł  służy do 
przybrania  stanika.  N a  zszyciu 
brytów deseniowych z mate- 
rya łem  dane s ą  podług ry’C. 
2 7 fałdy gładkie  aksamitne 7 
cent. szerokie. N a ryc. 1 3 w 
N-rze  48  l itera  a  oznacza p rze ­
dnią draperyę,  z brzegu cie­
niowanego podszytą materyą, 
w górze  od 32 do 91 sfałdo- 
waną do 7 cent.  i wszytą w 
pasek od sukni; prawy brzeg 
boczny, od 1 do 9 5 sfałdowa- 
ny do 13 cent. zszywa się ze 
sfałdowanym górnym brzegiem 
prawego tylnego b ry ta  6, który 
znów po-
p r z e c z n i e  .......
pod ług  zna­
ków przy 
4 5 sfałdo- 
wany, two­
rzy m a ł e  
panier  n a  
spódnicy a  
lewym brze­
giem bocz- 

od 3 8 do 60


